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w  eksped. m iesięcznie 79 gr. « odnosze-
“ rZeupiaia. niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y- 

'kach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
żenią pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a  

dać pozaterm inow ych dostarczeń gazety , lub zw rotu  ceny abona- 
aentu . Z a dział ogłoszeniow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 
przyjm uje od 10-12. N adesłanych  a  nie zam ów ionych  rękopisów  R e­
dakcja  nie zw raca  i nie honoruje. R edakcja  i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. T elefon 80. K onto czekow e P. K . O . Poznań 201,252.

N r. 80

Sumiennem wykonywaniem obowiązkowi 

budujemy silną Ojcxyvnę!

OnJ'/i c-wa n ■ a • ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
WylUbtCnidi łam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem  ogłaszaniu . .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w poniedziałek , środę i piątek . Przy s^do- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la spraw  spornyeh jest 
w łaściw y Sąd w  W ąbrzeźnie. —  Z a term inow y druk, przepisane 
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictw o  
zastrzega sobie praw o nleprzyjęcia ogłoszeń bez podania pow odów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, w torek dnia 10 lipca 1934  r.

0 pM pul. KlMiigi
FRONTEM DO DROBNEGO ROLNICTWA I BEZROBOTNYCH.

Sądzić należy, że pójdzie on w  kie-Przem ów ienie które p. prem ier L _Ł___  „
prof. K ozłow ski w ygłosił na zebraniu runku pew nych m odyfikacyj, w zglę- 
prezesów R ad W ojew ódzkich i kiero- dnie rozszerzeń ram poszczególnych  
w nikóiw sekretarjatów B . B . W . R J tych akcyj. które zapew niłyby dre­
nie zostało  podane do w iadom ości pu- a w ipr na  ilir-znip i-
blicznej. W idocznie p. prem jer bliższe  
w yjaśnienie sw oich zam iarów  odkła­
da  do innego m om entu , dążąc tym cza­
sem  do technicznego przepracow ania  
ustalonych koncepcyj w e w łaściw ych  
organach rządow ych. Stało się już bo ­
w iem niejako zw yczajem  rządów po- 
m ajow ych, że nie zapow iadają one  
sw oich poczynań i nie obiecują. W o­
lą one czynić, czyny bow iem najle­
piej odzw ierciadlają prace R ządu i 
jego tendencje.

N iem niej jednak z krótkiego ko ­
m unikatu , który ogłoszony został na­
zaju trz po  w spom nianem  zebraniu  oraz  
z relacyj ludzi, biorących w tern ze­
braniu udział, w iadom o, że p. prem jer 
w przem ów ieniu sw ojem  położył na­
cisk na dw a zagadnienia: na konie­
czność uregulow ania spraw  drobnego  
ro ln ictw a oraz zatrudniania robotni­
ka przem ysłow ego.

Są to dw a najbardziej kapitalne 
zagadnienia społeczno  —  gospodarcze  
in teresujące najszersze rzesze lud ­
ności, które now y rząd —  jak m ożna  
sądzić  —  podniósł do rangi sw oich ha­
seł naczelnych.

N ie są to oczyw iście zagadnienia 
now e, obydw a bow iem  były uw zglę­
dnione i zajm ow ały dużo m iejsca w  
polityce gospodarczej uprzednich  

rządów . Fakt jednak, że szef obecne­
go R ządu uznał za stosow ne położyć  
na nie szczególny nacisk , jest już sam  
przez się zjaw iskiem  doniosłem , daje  
bow iem drogow skaz 'd la in icjatyw y  
i działalności społecznej.

Spróbujm y— zanim jeszcze uja­
w nią się czyny R ządu —  zastanow ić  
się nad zadaniem i m ożliw ościam i 
pierw szego z tych zagadnień , a w ięc  
problem uregulow ania spraw dro ­

bnego ro ln ictw a.
Praca w tym kierunku  — jak  

w iadom o  —  prow adzona jest już od  
dłuższego czasu . R ozpada się ona na  
szereg akcji, m niej lub w ięcej z sobą  
skoordynow anych  i obejm ujących ca­
łe ro ln ictw o, a  w ięc  akcję  podniesienia  
cen zboża i produktów  hodow lanych, 
akcję poparcia  zbytu  surow ców  ro lni­
czych  i przestaw ienia  produkcji ro lni­
czej na artykuły , rokujące w dzisiej­
szych w arunkach lepsze w idoki ko ­
rzystnego zbytu , oraz akcję finanso ­
w ego uzdrow ienia w si, popularnie 
zw aną akcją oddłużeniow ą.

N ie ulega w ątpliw ości, że w szy ­
stk ie te akcje m uszą być  nadal konty- 
nuotw ane, łącznie bow iem prow adzą  
one do  polepszenia bytu  w si.

N a czem w ięc m iałby polegać 
zw rot polityki ro ln iczej na rzecz dro ­
bnego ro ln ictw a?

bnem u ro ln ictw u, a w ięc najliczniej­
szej jego m asie społecznej, m ożność 
szybszego, niż w drodze dotychcza ­
sow ej, osiągnięcia lepszych w arun ­
ków  egzystencji.

Potrzeba tak ich m odyfikacyj, 
w zględnie rozszerzeń niew ątpliw ie  
istn ieje, jak  rów nież istn ieją po tem u  
m ożliw ości.

W eźm y w ięc np. politykę zbożo ­
w ą. O statn io K om itet E konom iczny  
ustalił now e w ytyczne  tej polityki na  
rok 1934-35, które nie odbiegają za­
sadniczo od w ypróbow anych już i 
dających dóbre rezultaty środków , 
stosow anych w latach ubiegłych. O - 
brona w ięc cen płodów ro lnych bę­
dzie się odbyw ała w dalszym ciągu. 
W śród now ych w ytycznych znajdu ­
jem y punkt, w skazujący na koniecz­
ność rów noczesnego dążenia do po ­
praw y niety lko cen zbóż, lecz rów ­
nież cen artykułow i hodow lanych, 
oraz do bardziej korzystnego,niż  
dzisiaj, ustosunkow ania w skaźnika 
cen tych ostatn ich do w skaźnika cen  
zboża.

T u już m am y pierw szą m ożliw ość 
rozszerzenia ram  dotychczasow ej ak ­
cji pod kątem w idzenia in teresów  
drobnego ro ln ictw a, artykuły hodow ­
lane bow iem , to  podstaw ow y produkt 
drobnej w łasności ro lnej, um ożliw ie­
nie zaś ro ln ikow i osiągnięcia za ten  
produkt w yższej ceny  —  to pow ażna, 
idąca  iw setM  m il  jonów złotych ko ­
rzyść dla ro ln ictw a.

A le to nie w szystko. N ietylko ak ­
cja podniesienia cen zboża i produk ­
cji hodow lanej decyduje o sytuacji 
ro ln ików . T rzeba udostępnić rów nież  
w si artykuły przem ysłow e, jak żela­
zo i w yrabiane z niego narzędzia ro l­
nicze, ' nafta, sól itp . Z agadnienie 
znow u nie now e, ale ostatn io nieco  
schow ane, które w  m yśl hasła „fron ­
tem  do drobnego ro ln ika" m usi być  
w yciągnięte na plan pierw szy i zrea­
lizow ane.

W eźm y dalej akcję oddłużeniow ą.  
T utaj —  jak się w ydaje —  dojrzała  
już spraw a pew nych m odyfikacyj. 
Środków  pieniężnych na  tę akcję m a­
m y m ało i trzeba sobie pow iedzieć, 
że w szystkich uratow ać się nie da. 
N ie m ożna przedew szystk iem rato ­
w ać gospodarstw , które znalazły się  
w sytuacji bankrutów przez lekko­
m yślne postępow anie lub fałszyw ą  
działalność gospodarczą ich w łaści­
cieli, nie m ożna bow iem środkam i 
publicznem i pokryw ać tych błędów  
czy lekkom yślności. Z w rócić się trze­
ba przedew szystkiem frontem do  
drobnego i średniego ro ln ika, do go-

HITLER DO ROEHMA.

30 stycznia rb ., w  pierw szą rocz­
nicę objęcia urzędu kanclerza R zeszy  
przez A dolfa H itlera, w ystosow ał 
kanclerz kilka listów dziękczynnych  
do sw oich najbliższych w spółpracow ­
ników . R oehm był jedynym , z któ ­
rym  kanclerz pozostaw ał na ty . W , 
liście do R oehm a w spom ina H itler o  
zadaniach szturinów ek (S . A .) i pisze  
tak :

„G dy pow ołałem C ię na stanow i­
sko szefa sztabu, S. A . przeżyw ały  
ciężki kryzys. T w oją to było w  pier­
w szym  rzędzie zasługą, że już po kil­
ku latach S. A . stały się organem  po ­
litycznym  tak silnym , iż um ożliw iły  
m i podjęcie w alki o w ładzę i zw y­
cięskie jej rozstrzygnięcie przez po ­
konanie ostateczne m arksizm u. Prze­
to , gdy zbliża się teraz rocznica re­
w olucji narodow o - socjalistycznej, 
odczuw am potrzebę, m ój kochany  
R oehm ie, w yrażenia C i w dzięcznoś­
ci za niezapom niane usługi, które od ­
dałeś spraw ie narodow ego socjaliz ­
m u i narodow i niem ieckiem u. N iechaj

spodarstw , kióre nie przez błędy i 
lekkom yślność, ale w skutek katakli­
zm u gospodarczego znalazły się w  
dzisiejszej ciężkiej sytuacji. '

W iększe, nadm iernie zadłużone  
gospodarstw a, których uratow ać się  
nie da, pow inny pójść na parcelację, 
którą um ożliw ia dziś ustaw a o przej- 
m ow aniu ziem i za zalegle podatki i 
należności bankow e. N ie potrzeba  
podkreślać, iż pójście po tej drodze  
w  pew nym  stopniu rów nież przyczy ­
niłoby się do  odprężenia sytuacji w si, 
zaspakajając głód ziem i i tw orząc  
now e gospodarstw a, oparte na zdro ­
w ych podstaw ach.

Sądzim y, że energiczne zajęcie 
się choćby tem i ty lko problem am i 
(w ystarczy dla polepszenia sytuacji 
drobnego ro ln ictw a.

Po głosach, które doszły do nas z dzięki zrządzeniom  losu , który  
sali obrad kierow ników B B W R . na- pozw olił m i zaliczyć takich jak T y  
leży spodziew ać się, że w łaśnie w iuclz j Jq rzędu m oich przyjació ł i to- 
tym  kierunku pójdzie polityka R zą- w arzyszy broni“ . 
du na odcinku ro ln iczym , ziszczając  i ' j . . > .
jeden z najw ażniejszych dziś postu- 1 „Serdecznie przyjazny i ę  
latów niety lko gospodarczych, ale i n Y  
społeczno - politycznych: postulat 
popraw y położenia w ielkiej, 70-pro- 
centow ej m asy ludności naszego kra ­
ju . T , R -ski.

T w ój A dolf H itler44.

T ak pisał do R oełim a kanclerz 
R zeszy pół roku tem u.

tani Md ńtl ini
■ W śród nich znajduje się w spaniały w ie- 
| nieć od Prezydenta R zeczypospolitej Polskiej, 
od am basadora C hłapow skiego i szeregu in- 
sty tucyj polskich . N adesłały rów nież w ieńce  
tow arzystw a naukow e z całego św iata, m . in . 
„B ritish R oyal Society 44, W iedeński Insty tu t 

R adow y 44 i w iele innych.
O  godz. 11,30 przybył na cm entarz w  Sce­

aux orszak żałobny. Z a trum ną postępow ały  
— pani C urie - Jollio t i panna E w a C urie  
członkow ie najbliższej rodziny z bratem  
zm arłej dr. Józefem  Skłodow skim , prezes A - 
kadem ji N auk E m il B orel, b. w icedyrektor  
insty tu tu  im . Piotra  C urie prof. B regaud i kil­
ka osób z najbliższego otoczenia Z m arłej. 
C iężką trum nę m ahoniow ą ze śm iertelnem i 
szczątkam i w ielkiej uczonej w śród głębokiej 
ciszy ustaw iono w grobow cu. O  godz. 12-tej 
w  południe zakończona została uroczystość  

żałobna.

Jak tw ierdzi spraw ozdaw ca „Journala 4’ je ­
dyną troską M arji C urie - Skłodow skiej, gdy 
poczuła koniec dni sw oich było  zapew nić  pra­
com  naukow ym  dalszy rozw ój. W ezw ała sw e  
córki i ośw iadczyła im : „Jestem  przekonana, 
że w alczyć będziecie nieustannie, aby dopro ­
w adzić do końca w zniosłe dzieło w aszego oj­
ca. C hcę spocząć w  grobie obok Piotra C u ­
rie. N ie rzucajcie na m ogiłę m oją kw iatów ,

C iąg dalszy nastąpi

M arja C urie-Skłodow ska

Paryż. Z godnie z życzeniem  Z m arłej, po ­
grzeb śp . M arji C urie-Sklodow skiej odbył się  
w  cichem  skupieniu , w  gronie najbliższej ro ­
dziny  bez  żadnych  oficjalnych  cerem onji.W iel-  
ka uczona została pochow ana na m ałym  
cm entarzu w  Sceaux w  grobie rodziny C urie. 
M ogiła znajduje się w alei kasztanow ej i o- 
bok m uru cm entarnego. Płytę kam ienną ota­
czają krzew y róż. G rób ten pokryły liczne  

w ieńce i w iązanki kw iatów .
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pragnę tak jak mój ojciec i matka zejść do 
grobu w zupełnej ciszy**.

Na trzy dni przed śmiercią Mar ja Cnrie- 
Skłodowska powiedziała do swej córki 
Ewy: „Zasadą życia twego powinna być pro­
stota. Pamiętaj o ojcu, który się wyrzekł 
wszystkich zaszczytów i służyć wam może 
jako piękny przykład. I ja również, jak oj­
ciec wasz, nie życzę sobie nawet po śmierci 
żadnych zaszczytów*4.

Tę wolę Zmarłej uszanowano w całej roz­
ciągłości. Ale hołd wielkiemu umysłowi i 
najszlachetniejszemu sercu złożyli najwybit­
niejsi przedstawiciele Polski, przybranej oj­
czyzny Francji oraz całego świata, który u- 
miał ocenić doniosłość dokonanego przez śp. 
Marję Curie - Skłodowską dzieła.

Marja Skłodowska, urodzona w Warszawie 
w r. 1867, poświęciła się karjerze naukowej 
jako badaczka w zakresie fizyki. Stud  ja i ba­
dania, prowadzone w Paryżu, zbliżyły ją ze 
słynnym fizykiem francuskim Piotrem Curie 
(1859 — 1906), który też pójął ją za żonę.

Czy w Niemczech panuje spokój?

L o t y  b r a c i  A d a m o w ic z ó w
Warszarna. W najbliższych dniach W dniu 15 lipca bracia Adamowi- 

bracia Adamowicze rozpoczną na ' cze przybędą do Inowrocławia, jako 
swym aparacie lot po Polsce. Program  I goście Aeroklubu Kujawskiego, który 
i trasę lotu ustala obecnie Aeroklub I organizuje w Inowrocławiu w tym o- 
R. P. kresie zlot gwiaździsty z całej Polski.

Ensuzjastyczne powitanie braci Ada mowiczówi w Warszawie.

W R O N Y  N A P A D A J Ą
N A  S A M O L O T

Wypadek podobny zdarzył się w 
Como (Italja), gdzie setki wron wy­
konały atak na samolot, który mu- 
siał wobec tego lądować. To samo 
spotkało aeroplan japoński w Man­
dżur  j i nad miejscowością Foengtień, 
Na wysokości około 500 metrów pilot 
dostrzegł nagle tysiące ptaków stado 
wron, które rzuciły się na samolot i 
na pilota. Pomimo zwiększenia szyb­
kości, pilot musiał wkońcu lądować, 
gdyż wrony atakowały go coraz za­
żarciej.

■ Napastliwe ptaki nie odstępowały 
nawet wówczas, gdy aeroplan już lą­
dował i dopiero wystrzały rewolwe­
rowe odpędziły napastników.

ROZŁAM WŚRÓD NARODOWYCH  
SOCJALISTÓW.

Wiedeń. „Die Stunde“ donosi, że 
pod wpływem wypadków niemiec­
kich dokonał się w Karntji rozłam w 
obozie narodowo - socjalistycznym. 
Część zwoleników tego obozu przesz­
ła na stronę frontu ojczyźnianego. 
Rozłam ogarnął także związek chłop­
ski, który, jak wiadomo sympatyzo­
wał z narodowymi socjalistami. Je­
den z przywódców karyntskiego 
związku chłopskiego b. minister 
Schumy wystąpił z tej grupy wraz z 
licznymi swoimi zwolennikami.

WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY 
SZPIEGOWSKIEJ.

Paryż. Prasa francuska donosi z 
Metzu o wykryciu przez miejscową

Odtąd nazwiska ich zostały ze sobą złączo­
ne w dziedzinie badań nad pierwiastkami pro- 
mieniotwórczemi, które to badania uwieńczyło 
odkrycie przez znakomitą parę badaczy dwóch 
pierwiastków: radu: oraz polonium, nazwanego 
tak na cześć Polski, jako ojczyzny śp. Marji 

Skłodowskiej.

Epokowe to odkrycie unieśmiertelniło naz­
wisko Marji Curie-Skłodowskiej, która została 
w r. 1903 wraz z mężem odznaczona nagrodą
Nobla w zakresie fizyki i po tragicznym zgonie 
śp. Piotra Curie objęła katedrę fizyki w uni­
wersytecie paryskim, gdzie dalej badania swoje 
nad ciałami promieniotwórczemi prowadziła. 
Badania te zostały ukoronowane takiemi rezul­
tatami, że śp. Marja Curie-Skłodowska otrzy­
mała w r. 1911 ponownie, już sama tym razem  
nagrodę Nobla za fizykę i chemję.

Z dzieł jej wydanych drukiem należy wy­
mienić francuskie „Badania substancji radjo- 
czynnych" (1904) i „Traktat o radjoczynności" 

(1910).

Należy dodać, że na cześć wynalazczym 
radu, jednostka radioaktywna została nazwana 
w nauce „curie".

policję na szeroką miarę zakrojonej 
afery szpiegowskiej. Policja areszto­
wała mieszkańca Metzu niejakiego 
Baltesa, który dostarczał ważnych 
dokumentów dotyczących obrony  
państwa swoim dwom wspólnikom, 
pozostającym na służbie znanego 
przemysłowca niemieckiego z Zagłę­
bia Saary Hermana Roehlinga. Wia­
domości Lyły dostarczane do Niemiec 
za pośrednictwem sekretarjatu Roeh- 
linga.

Trzej szpiedzy zostali schwytani 
przez policję na gorącym uczynku. 
Jak wiadomo Roehling, u którego 
dwaj wymienieni pozostawali na 
służbie w charakterze członków pry­
watnej policji, był oskarżony i skaza­
ny przez francuską radę wojenną za 
systematyczne niszczenie w czasie 
wojny fabryk w północnej Francji.

SKAZANIE ZAMACHOWCÓW.

Wiedeń. Sąd doraźny w Gracu 
skazał na dożywotnie więzienie 2-ch 
narodowych socjalistów szofera Kohl- 
meyera i murarza Trippa, za wysa­
dzenie w powietrze 29 czerwca mostu 
kolejowego w Seebach w Styrji przy 
pomocy 40 kg. dynamitu. Oskarżyciel 
publiczny domagał się dla obu oskar­
żonych kary śmierci. Szkody wyrzą­
dzone przez wysadzenie mostu wy­
niosły 300.000 szylingów.

NOWE ZAMACHY W AUSTRJI.
Wiedeń. Komunikat urzędowy do­

nosi, że 6 bm. rzucono bomby przed 
gmachem rządowym w Kindsberg 
oraz przed domem frontu ojczyźnia­
nego w Knittelfeld w Styrji Czynów

BERLIN, Poruszenie, jakie ostatnie wyda­
rzenia niemieckie wywołały w tutejszej opin- 
ji publicznej zwolna słabnie. Ujawnia się na- 
ogół tendencja do przesunięcia głównego pun­
ktu ciężkości z wypadków na płaszczyznę mo­
ralną. Temu celowi służyć ma widocznie za­
równo nowa kampanja prasowa, jak i wy-
stąpienia przywódców narodowych socjali­
stów na masówkach, przypominające niedaw­
no ukończoną akcję przeciwko defetystom. 
Argumenty przytaczane przytem na uzasad­
nienie represyj wobec buntowników mają 
nietylko oddziaływać w odpowiedni sposób 
na nastroje wewnętrzne, ale skierowane są 
również pod adresem zagranicy.

„Cios przeciwko buntownikom i ich zaku­
lisowym inspiratorom — oświadczył na jed­
nym z wieców członek pruskiej rady stanu 
Goerlitzer, był oddawna przygotowany i tyl­
ko ze względów polityki zagranicznej został 

odroczony".

Naczelny organ partji narodowo - socja­
listycznej „Voelkischer Beobachter" pisze: 
wydarzenia ostatnich dni i ich tło powinny 
skłonić do zastanowienia się nietylko naród 
niemiecki, ale przedewszystkiem zagranicę, 
Kto swoje nadzieje na zmiany w nowych 
Niemczech opiera na buntownikach, ten zu­
pełnie niema pojęcia o nowym duchu, jaki 
zapanował w trzeciej Rzeszy.

tych dokonali prawdopodobnie naro­
dowi socjaliści. Wybuchy wyrządziły 
znaczne szkody materjalne.

K I E D Y  P R Z E M Ó W I R O Z G Ł O Ś N I A  
T O R U Ń S K A

Plan rozbudowy sieci nadawczej 
Polskiego Radja przewiduje również 
uruchomienie silnej stacji przekaźni­
kowej w Toruniu o mocy 24 klw.

Jak się dowiadujemy, przed kil­
koma dniami rozpoczęta została bu­
dowa budynku stacyjnego, który sta­
nie w pobliżu toruńskiego dworca 
kolejowego. Budynek ten wykończo­
ny zostanie jeszcze w bieżącym sezo­
nie budowlanym.

Równocześnie w hutach „Królew- 
ska“ i „Laura“ zamówiona została 
żelazna konstrukcja masztu anteno­
wego o wysokości 147 metrów. Wre­
szcie równolegle, specjalne warszta­
ty „Polskiego Radja“, mieszczące 
się na Mokotowie w starej stacji 
warszawskiej,pracują już od dwóch 
miesięcy nad budową aparatury tej 
stacji.

W ten sposób nowa rozgłośnia 
toruńska zbudowana zostanie całko­
wicie w kraju rękami polskich inży­
nierów i robotników oraz z krajo­
wych materjałów z 'wyjątkiem tyl­
ko tych części składowych, których 
w kraju produkować nie można.

Nowa rozgłośnia toruńska urucho­
miona zostanie pod koniec br.

ASTRONOMICZNA PŁODNOŚĆ 
MUCH.

Przeciętny śmiertelnik wie o mu­
chach tyle tylko, że są to stworzenia 
niezwykle natrętne, stąd przysłowie: 
„natrętny jak mucha“ . Inaczej pa­
trzy na to stworzenie przyrodnik. Za­
licza on muchy do owadów dwuskrzy­
dłowych i dzieli na najpospolitsze mu­
chy domowe, muchy plujące , koloru 
stalowo - błękitnego, afrykańską mu­
chę tse- tse, posądzoną o roznoszenie 
strasznej śpiączki, muchę złotą, mu­
chę mięsną, czyli ścierwicę, muchę hi­
szpańską itd.

Obie kategorje ludzi, zwykli śmier­
telnicy i przyrodnicy zgadzają się na 
to, że mucha jest naogół owadem 
szkodliwym. W naszym klimacie nie 
roznosi ona wprawdzie śpiączki, 
przyczynia się jednak niemało do roz­
szerzenia czerwonki, co jest wystar­
czającym powodem do jej energiczne­
go tępienia. Pozatem mucha hiszpań­
ska, spotykana również u nas, zwana 
inaczej pryszczawką lekarką, wytwa­
rza jad, kantarydynę, wywołującą na 
skórze pryszcze, wypełnione przej­
rzystą cieczą. Kantarydyna w więk­
szych ilościach powoduje zapalenie

W innem miejscu „Voelkischer B&obh/chter" 
pisząc o uśmierzeniu buntowników oskarża 
ich, że „podjęli bezcelową próbę pokrzyżo­
wania polityki odbudowy nawewnątrz i uto­
rowania drogi do istotnego pokoju z zacho­
waniem honoru i równouprawnienia narodu 
niemieckiego4*.

M O N A R C H J I  N I E  B Ę D Z I E

BERLIN. Jeden z przywódców  
narodowo — socjalistycznych Span- 
genberg przemawiając 4ia wiecu 
Frontu Pracy w Berlinie zwrócił się 
dio obecnych z zapytaniem: „Któż z 
p o ś r ó d  w a s m a  d z iś j a k iś in t e r e s w  
t e m , a b y  n a  c z e le  N ie m ie c  s t a ła  g ło ­

w a  u k o r o n o w a n a .
N ig d y  n ie  d o p u ś c im y , a b y  z w a l­

c z a n o  r z ą d  H it le r a  p r z y  p o m o c y  m e ­
t o d , j a k ie m i p o s łu g iw a n o  s ię  z a  d a w ­

n y c h  la t “ .

Kierownik szkoły przywódców  
Mayerhofer oświadczył: „Jeśli wódz 
mówi, że rewolucja jest skończona 
(Oznacza to, że walka o władzę została 
ulkończona, walka o człowieka nie­
mieckiego teraz dopiero się rozpo­
częła. Niema narodowego socjalizmu 
poza Hitlerem.

nerek i pęcherza moczowego, katar żo­
łądka i jelit, drobne krwotoki w płu­
cach oraz stałe podniecenie.

Mucha jest owadem i z tego powo­
du niebezpiecznym, że mnoży się nie­
wiarygodnie szybko. Według statystyki 
Howarda jedna samica - mucha w 
przeciągu pięciu i pół miesiąca wio­
sny i lata może dać początek dziewięć 
ciu pokoleniom, które liczyć będą łą­
cznie skromną cyfrę 336 tryl  jonów o- 
wadów, przyczem pierwsze pokolenie 
składa się z 2 much, drugie pokolenie 
liczy ich już 120, trzecie wzrasta do 
7.200 owadów, czwarte liczy 432 tys. 
sztuk owadów. Cyfry te rosną po­
przez następne pokolenia, to znaczy 
piąte (26 miljnoów), szóste (1 i pół 
miljarda), siódme (94 biljony), ósme 
(5 i pół tryljonów) dziewiąte do a- 
stronomicznej cyfry 536 tryljonów. 
Oczywiście dzieje się to tylko wów­
czas, gdy nic nie stoi na przeszkodzie  
rozwojowi jaj i larw muszych.

W walce człowieka z muchami, 
którą prowadzą wszystkie kulturalne 
społeczeństwa, a u nas nakazuje je 
nawet odpowiednie zalecenie władz 
wspomaga człowieka sama natura. 
Pod jesień wiele much ulega zakaże­
niu grzybkiem emusa, wywołującem 
chorobę epidemiczną, od której giną 
kwadryljony much.

Radjoprogram
WTOREK, DNIA 10 VII. 1934 R.

6,30 Audycja poranna. 12,10 Zespół salono­
wy (Transmisja z Lwowa), 13,00 Dziennik po­
łudniowy. 13 05 Audycja dla dzieci młodszych. 
13,20 Piosenki neapolitańskie. 13,55 „Z rynku 
pracy". 16,00 Konkurs muzyczny. 17,00 „Skrzyn­
ka P. K. O," 17,15 Koncert solistów. 18,00 Z 
działalności Funduszu Pracy. 18,15 Koncert po­
pularny. 18,45 „Przez lądy i morza". 19,15 Re­
cital śpiewaczy. 19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Myśli wybrane. 20,02 „Wiadomości rol­
nicze". 20,12 Opera „Straszny Dwór". W przer­
wie I-szej Odczyt. W przerwie H-giej —Dzien­
nik wieczorny. W przerwie Ill-ciej „Poeci wi­
leńskiej grupy Zagary". 22,30 „Z pradziejów 
człowieka". 22,45 Muzyka taneczna.

ŚRODA, DNIA 11 VII. 1934 R.
6,30 Audycja poranna. 12,10 Muzyka lek­

ka, 13,00 Dziennik południowy. 13,05 Słynni 

artyści. 16,00 Orkiestra ludowa. 17,00 Audycja 
dla dzieci „Garbus". 17,15 Arje i pieśni. 17,30 
Recital fort. 18,00 „Książka i wiedza". 18,15 
Muzyka salonowa. 18,45 O kulturze dnia pow­
szedniego. 19,15 Muzyka dwufortepianowa. 
19,50 Wiadomości sportowe. 20,02 Feljeton ak­
tualny. 20,12 Zespół Haliny Adamskie-Gros-< 
smanowej. 20,50 Dziennik wieczorny. 21,00 Tran­

smisja z Gdyni capstrzyku Marynarki Wajen- 
nej. 21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza", 21,12 
Koncetrt solistów. 22,00 „Wojny chłopięce", 
22,15 Muzyka tanecznaz dancingu „Oaza .
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Zjaxi ielegaWw Okręgu Paaorskiego
I.P.W. w Toruniu

U b . n ie d z ie l i o d b y ł s ię  w  T o r u n iu  

t r z e c i z ja z d d e le g a tó w  K o le jo w e g o  

P r z y s p o s o b ie n ia W o js k o w e g o  O k r ę g u  

P o m o r s k ie g o . O  g o d z . 9 - te j u c z e s tn ic y  

z ja z d u  w z ię l i u d z ia ł w  n a b o ż e ń s tw ie ,  

k tó r e  k s . p r a ła t K r o c z e k  o d p r a w ił w  

k o ś c ie le  g a r n iz o n o w y m .

P o  m s z y  ś w . u d a n o  s ię  p o d  p o m n ik  

p o le g ły c h  6 3  p . p . , g d z ie  w  c z a s ie  s k ła ­

d a n ia w ie ń c a  n a c z e ln ik  b iu r a p e r s o ­

n a ln e g o  D y r e k c ji K o le jo w e j w  T o r u ­

n iu  p . k o m a n d o r p o r . J e r z y  K ło s s o w -  

s k i w y g ło s i ł o k o l ic z n o ś c io w e  p r z e m ó ­

w ie n ie .

„ J a k o K o le jo w e P r z y s p o s o b ie n ie  

W o js k o w e  —  m ó w ił m . in . p . K ło s s o w -  

s k i —  j e s te ś m y  t e r n  r e z e r w o w e m  w o j ­

s k ie m , k tó r e  w  c z a s ie  p o k o ju  k s z ta łc i  

s ię  i d o s k o n a l i , a b y  n a  a p e l w o je n n y  

s ta n ą ć n a w y z n a c z o n y c h p o s te r u n ­

k a c h . J e s te ś m y w ię c ż o łn ie r z a m i , a  

j a k o  t a c y  w in iś m y  b y ć  w z o r o w y m i w  

p r a c y  z a w o d o w e j i s p o łe c z n e j . N ie c h  

n a m  w  p r a c y  p r z y ś w ie c a ją  o f ia ry  z  

ż y c ia  ty c h  b o h a te r ó w , p r z e d p o m n i­

k ie m  k tó r y c h  s to im y , n ie c h  n a m  p r z y ­

ś w ie c a  n a  d łu g ie  l a ta  ś w ie t la n a  p o s ta ć  

N a c z e ln e g o  W o d z a , w y tr w a le  s to ją c e ­

g o  n a  s t r a ż y  O jc z y z n y ,  n ie c h  n a m i k ie ­

r u je J e g o  w o la  i r o z k a z y . Z e s p o le n i  

d y s c y p l in ą  c z y n u  i g łę b ią  u m i ło w a n ia  

s w e j p r a c y , s p e łn im y  s w ó j o b o w ią z e k  

i s w o im  n a s tę p c o m  p r z e k a ż e m y  n ie ­

s k a la n y  h o n o r  P o la k a “ .

O k o ło  g o d z . 1 0  u d a n o  s ię  d o  g m a ­

c h u  D y r e k c ji K o le j , n a  o b r a d y . Z a g a i ł  

j e  —  p o  w n ie s ie n iu  n a  s a lę  s z ta n d a r u  

K . P . W . —  w ic e p r e z e s D y r e k c j i K o l .  

i p r e z e s O k r . P o m o r s k ie g o K . P . W .  

p . in ż . G ir t le r . P o  p o w ita n iu  p p . w i ­

c e w o je w o d y  p o m o r s k ie g o  d r . S e y d l i tz a  < 

z a s t .  d o w ó d c y  O . K . V I I I . p łk . D z w o n - < 

k o w s k ie g o , p r e z e s a  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  < 

K . P . W . p o s ła  S ta r z a k a  i k o m e n d a n ta  < 

m ia s ta  p p łk . M a tz e n a u e r a , p . in ż . G ir t ­

l e r  p o ś w ię c i ł  k r ó tk ie  p r z e m ó w ie n ie  p a ­

m ię c i m in is tr a  P ie r a c k ie g o . I ;

, D a ls z y m  o b r a d o m  p r z e w o d n ic z y ł  

( p . p o s e ł S ta r z a k . P o  k r ó tk ie m  p r z e -  

! m ó w ie n iu  o  z a s a d a c h  K . P . W ., p . in ż .

G ir t le r w r ę c z y ł s r e b r n e  „ O d z n a k i Z a ­

s łu g i K . P . W .“  p p . in ż . N e h re b e c k ie -  

m u , H o f f m a n o w i, D o m b k o w i, C ie c h a ­

n o w s k ie m u , M u s z y ń s k ie m u , G r a d o -  

l e w s k ie m u , K is z y c k ie m u i N a jd z ie ,  

p o c z e m  u c h w a lo n o w y s ła ć d e p e s z e  

h o łd o w n ic z e  d o  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e ­

c z y p o s p o l i te j , P a n a  M a r s z a łk a  P i łs u d ­

s k ie g o , p r e z e s a  R a d y  M in is tr ó w  p r o f .  

L e o n a  K o z ło w s k ie g o  i M in is t r a  K o m u ­

n ik a c j i in ż . B u tk ie w ic z a .

P o 1 0 - m in u to w e j p r z e r w ie  p r z y ­

s tą p io n o  d o  s p r a w  ś c i ś le o r g a n iz a c y j­

n y c h . N a w s tę p ie w y b r a n o  k o m is ję :  

w n io s k o w ą , m a n d a to w ą , f in a n s o w ą i  

g łó w n ą  ( t . z w . k o m is ję - m a tk ę ) . W  d a l ­

s z y m  c ią g u  o b r a d  p . in ż . G ir t le r  p r z e d ­

s ta w ił z e b r a n y m  s p r a w o z d a n ie  z c a ­

ło k s z ta ł tu  p r a c  K . P . W . O k r ę g u  P o ­

m o r s k ie g o  w  o k r e s ie  o s ta tn ic h  2  l a t .

O  g o d z .  1 3 - e j u d a n o  s ię d o  h o te lu  

„ P o lo n ja “  n a  w s p ó ln y  o b ia d , p o c z e m  

o  g o d z . 1 4 ,3 0  w r ó c o n o  d o  D y r e k c ji  K o ­

l e jo w e j n a  d a ls z e o b r a d y . P o  w y s łu ­

c h a n iu  s p r a w o z d a ń  z  p r a c  p o s z c z e g ó l ­

n y c h  k o m is j i d o k o n a n o  w y b o r u  n o ­

w y c h  w ła d z  o k r ę g o w y c h  K . P . W .

W  s k ła d  z a r z ą d u  O k r ę g u  K ; P . W .  

w e s z l i : j a k o  p r e z e s  in ż . J a n  G e t le r -  

G ir t le r , w ic e d y r e k to r K o le i P a ń s tw . ,  

n a c z ło n k ó w  w y b r a n o : p p . J e r z e g o  

K ło s o w s k ie g o , k o m a n d o r a  p o r . d y p lo ­

m o w a n e g o , m jr . K a r o la  S t r u s ie w ic z a ,  

d e le g a ta  s z ta b u  g łó w n e g o ,  a s e s o r a  A le ­

k s a n d r a  K w a ś n ie w s k in e g o ,  m g r . F r a n ­

c i s z k a M a te js k ie g o , a s e s o r a  L u d w ik a  

H a n d tk e g o , a d ju n k ta  W a le r j . K m in -  

k o w s k ie g o ,  F e l ik s a  P ik o r a , k ie r o w n ik a  

d z ia łu , in ż . S te f a n a  J u s z c z a c k ie g o , n a ­

c z e ln ik a  o d d z . m a s z y n o w e g o E d w a r ­

d a M ic h a ls k ie g o , s ta r s z e g o a s e s o ra ,  

o r a z  B o le s ła w a  S z a n d ę , n a c z e ln ik a  o d ­

d z ia łu  r u c h u  h a n d lo w e g o .

P o  o m ó w ie n iu s z e r e g u d r o b n ie j ­

s z y c h s p r a w  o r g a n iz a c y jn y c h , z ja z d  

z a k o ń c z y ł s w e  o b r a d y  o k o ło  g o d z . 1 6 .

T A R G N A  K O N I E  W  W E L A W IE

J a k  ju ż d o n o s i l iś m y  r o z p o c z ą ł s ię w  W e la w ie  t a r g  n a  k o n ie , k tó r y  p o t rw a  2 3  d n i . j e s t to  n a j ­

w ię k s z y t e g o r o d z a ju  t a rg  w  E u r o p ie

Jak należy się odżywiać
n ie m ie c k i  I k i lk a  r a z y  d z ie n n ie w c ią ż m ię s o . —  

o ż y w n o ś ć D w o r y  n a s z e , c h c ą c  r a to w a ć  z a g r o ż o -

Z a w ia d o m ie n ie  o  w o ln y c h m ie js c a c h  w in n o

Zgłaszanie wolnyeb miejse pracy obowiązuje 

nadal
Z a r z ą d  O b w o d o w y  F u n d u s z u  B e z ro b o c ia w  [ d o m ie n ia t e ry to r  j a ln e g o B iu r a P o ś r e d n ic tw a  

T o ru n iu p o d a je d o w ia d o m o ś c i p p . P r a c o d a - I  u s tn ie , t e le f o n ic z n ie lu b  p is e m n ie ,  

w c ó w  i W ła ś c ic ie l i p r z e d s ię b io r s tw  p r z e m y s ło ­

w y c h i h a n d lo w y c h  o r a z g o s p o d a r s tw  r o ln y c h , z a w ie ra ć n a z w ę i a d r e s Z a k ła d u P r a c y , i lo ś ć  

ż e u s ta lo n y R o z p o r z ą d z e n ie m  M in is tr a P r a c y i z a w ó d p o s z u k iw a n y c h p r a c o w n ik ó w , w y m a -  

i O p ie k i S p o łe c z n e j z d n ia 1 5  lu te g o  1 9 3 3 ( D z .  

U . R . N r . 1 8  p o z . 1 2 3  z r o k u  1 9 2 3 ) o b o w ią z e k  

z g ła s z a n ia k a ż d e g o  w o ln e g o m ie js c a p r a c y  w  

t e ry to r ia ln y m  w  U r z ę d z ie P o ś r e d n ic tw a P r a c y  

t rw a n a d a l

W o b e c z l ik w id o w a n ia R o z p o r z ą d z e n ie m  

'P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j z d n ia  2 7  p a ź d z ie r ­

n ik a 1 9 3 3 ( D z . U . R . P .  

p o z . 6 2 1 ) , P a ń s tw o w y c h  

‘P o ś r e d n ic tw a P r a c y  i p r z e k a z a n ia i c h c z y n n o ­

ś c i F u n d u s z o w i B e z r o b o c ia ) R o z p . M in . O p ie k i  

S p o łe c z n e j z  d n ia  1 5 . 3 . 1 9 3 4  r . D z . U . R . P  N r;  

2 2 . p o z . 1 6 7 ) , n a le ż y  w s k a z a n e z g ło s z e n ia  w o l ­

n y c h  m ie js c  n a d s y ła ć  d o  w ła ś c iw y c h  t e r y to r ia l ­

n ie  B B B iu r P o ś r e d n ic tw a  P r a c c y  F u n d u s z u  B e ­

z ro b o c ia .

W ła ś c iw o ś ć t e ry to r ia ln a B iu r P o ś r e d n ic tw a  

P r a c y  F u n d u s z u  B e z ro b o c ia n a t e r e n ie d z ia ła ­

n ia Z a rz ą d u O b w o d o w e g o F u n d u s z u B e z r o b o ­

c ia  w  T o ru n iu  u s ta lo n a  j e s t n a s tę p u ją c o :

1 ) . p o w ia ty : d z ia łd o w s k i , b r o d n ic k i , lu ­

b a w s k i , w ą b r z e s k i , c h e łm iń s k i i to r u ń s k i ,  

o r a z m ia s to  T o ru ń n a le ż ą c e d o  t e r e n u  

d z ia ła n ia B iu r a P o ś r e d n ic tw a P r a c y  F .  

B . w  T o r u n iu  u l . J a g ie l lo ń s k a  N r. 2 7 . t e l .  

9 - 6 0 .

N r, 8 4 .  

U rz ę d ó w

2 ) . p o w ia ty : c h o jn ic k i , s ę p o le ń s k i , tu c h o ­

l s k i , ś w ie c k i , i g r u d z ią d z k i o r a z m ia s to  

G r u d z ią d z n a le ż ą d o  E k s p o z y tu ry  B iu r a  

P o ś r e d n ic tw a  P r a c y  F . B . w  G ru d z ią d z u  

u l , 3 . M a ja  N r, 1 7 , t e l , 9 9 8 .

g a n e  o d  n ic h  k w a l i f ik a c je , w a ru n k i p r a c y  i w y ­

n a g r o d z e n ia , d a tę o d  k tó re j d a n e m ie js c e w a -  

’ k u je , w z g lę d n ie b ę d z ie  w a k o w a ło , o r a z  c z a s n a  

j a k i m a b y ć  z a w a r ta  u m o w a  p r a c y .

O  i l e p r a c o d a w c a p o z g ło s z e n iu w o ln e g o  

m ie js c a p r a c y w  o d n o ś n y m  B iu r z e P o ś r e d n i­

c tw a P r a c y z m u s z o n y b ę d z ie k o n ie c z n o ś c ią z  

p r z y ję c ia p r a c o w n ik a ( u m y s ło w e g o lu b f i z y c z ­

n e g o ) z p o m in ię c ie m  B iu r a P o ś r e d n ic tw a P r a ­

c y , to w  t a k im  w y p a d k u o b o w ią z a n y j e s t o n  

z a w ia d o m ić o t e m  f a k c ie w ła ś c iw e B iu ro P o ­

ś r e d n ic tw a P r a c y  n a jd a le j w  c ią g u d n i t r z e c h  

z p o d a n ie m  im ie n ia i n a z w is k a z a a n g a ż o w a ­

n e g o r o b o tn ik a ^  w z g l. p r a c o w n ik a u m y s ło w e g o  

/ j e g o z a w o d u m ie js c a z a m ie s z k a n ia , o r a z d a ty  

z a w a r c ia u m o w y  p r a c y .

P r a c o d a w c y u c h y la ją c y s ię o d o b o w ią z k u  

z g ło s z e n ia w e w ła ś c iw e m  B iu r z e P o ś re d n ic tw a  

P r a c y  F . B ., w o ln e g o  m ie js c a  p r a c y , lu b  z a w ia ­

d o m ie n ia t e g o  B iu ra o p r z y ję c iu  n a z g ło s z o n e  

i w o ln e m ie js c e n o w e g o p r a c o w n ik a k a ra n i b ę d ą  

[ w  d r o d z e  a d m in is t r a c y jn e j g r z y w n ą  w  w y s o k o ś ­

c i o d  5 0 .—  d o  1 0 0 0 .—  z ł . z a ś  n a  w y p a d e k  n ie ­

m o ż n o ś c i ś c ią n ię c ia , n a k a rę  p o z b a w ie n ia w o l­

n o ś c i d o  1 3 ty g o d n i.

P o n a d to w y ta c z a n e b ę d ą p r a c o d a w c o m  

s p r a w y  s ą d o w o  —  c y w iln e , o  z w ro t n ie s łu s z n ie  

w y p ła c o n y c h  z a s i łk ó w  u s ta w o w y c h  o s o b o m  p r z e z  

n ic h b e z w ie d z y B iu r a P o ś r e d n ic tw a P ra c y  

z a t ru d n io n y m .—

Z A T R U T Y  L I K IE R .

Norvy Jork. W  P i t s b u r g u  z m a r ło  

6 - c iu  b e z r o b o tn y c h  p o  s p o ż y c iu  l ik ie ­

r u , f a b r y k o w a n e g o p r z e z b u t le g e -  

r ó w . Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e p o m im o  

z n ie s ie n ia p r o h ib ic j i s p r z e d a ż p o ta -

P o d a ją c  p o w y ż s z e  d o  w ia d o m o ś c i z a in te re ­

s o w a n y c h , Z a rz ą d O b w o d o w y F . B . r o w n o c ’ e -  

ś n ie p r z y p o m in a , i ż o b o w ią z e k  z g ła s z a n ia  w o l­

n y c h  m ie js c  p r a c y  w in ie n  b y ć s p e łn io n y  p r z e z  

Z a k ła d y  P r a c y  w  t e rm in ie  3 - d n io w y m  o d d n ia  j j e m n ie  w y r a b ia n y c h  n a p o jó w  w y s k o -  

p o w s ta n ia  w o ln e g o  m ie js c a p r a c y  d r o g ą p o w ia - ' k o w y c h  t r w a  W  d a ls z y m  c ią g u .

P r z e d  l a ty  6 0 u c z o n y i

L ie b ig  w y k a z a ł z n a c z n ą p o ż y w n o ś ć  

m ię s a , s z c z e g ó ln ie j z a ś w o ło w in y , z a ­

w ie r a ją c e j d u ż y  o d s e te k c ia ł b ia łk o ­

w y c h , t a k  n ie z b ę d n y c h  d la o r g a n iz ­

m u . O d  t e g o  c z a s u  s m a k o s z e , o p ie r a ­

j ą c s ię n a  tw ie r d z e n iu  t a k  w ie lk ie g o  

a u to r y te tu  n a u k o w e g o , d o g a d z a li u p o ­

d o b a n io m  s w y m , s p o ż y w a ją c  n a d m ie r ­

n e i lo ś c i r o z m a ite g o  m ię s iw a . A ^ h  

t e n  n a d m ia r  m ię s a  s p o w o d o w a ł n ie b a ­

w e m  w z r o s t l i c z n y c h  c h o r ó b , j a k  a r -  

t r e ty z m u , p o d a g r y , n e r w o w o ś c i i t . p . ,  

c o  w y w o ła ło  z n ó w  r e w iz ję  z a s a d  h i ­

g ie n y ’ o d ż y w ia n ia  r a c jo n a ln e g o . D u ż o  

t e ż  w p ły n ę ła  n a  t ę  r e f o r m ę o d ż y w 1 * "  

n ia  t e o r ja  w ita m in , j a k ą  p o  r o k u  1 9  

u g r u n to w a ł w  n a u c e  n a s z r o d a k  i r .  

K a z . F u n k . G z e m  s ą  w ła ś c iw ie  t e  o s ła ­

w io n e  ju ż  d z iś  w ita m in y ?  S ą  to  n ik le  

d o d a tk o w e c z y n n ik i o d ż y w ia n ia ,  

w c ią ż  j e s z c z e  n ie u c h w y tn e  d la  c h e m i­

k a , z w a n e  a m in a m i, a  c o k o lw ie k  z d a ­

ł a  p o k r e w n e  a m o n ia k o w i . P o n ie w a ż  

n ie w ą tp liw ie  s tw ie r d z o n o , ż e s ą o n e  

n ie o d z o w n e  d la  ż y c ia  n a s z e g o  w y r a z  

„ ż y c ie “ b r z m i p o  ł a c in ie „ v i ta  , s tą d  

t e ż  p o w s ta ła  n a z w a  „ w i ta m in y  . B a ­

d a n ia  w ie lu  u c z o n y c h  w y k a z a ły  o b e c ­

n o ś ć  ty c h  w ita m in  w  ś w ie ż y c h  r o ś l i­

n a c h , z w ła s z c z a  w  s o k u  c y t r y n , p o ­

m a r a ń c z , p o m id o r ó w , c o  s p o w o d o w a ­

ło , ż e  o w o c e  t e  s ą  g o r ą c o  z a le c a n e d o  

s p o ż y c ia . A le  t e ż  i w  s k ó r k a c h , a  

ś c io w o  i w  m ią ż s z u  j a b łe k , g r u s z e k  i  

in n y c h  o w o c ó w  k r a jo w y c h  z n a jd u je ­

m y  s p o r o  w ita m in , w ię c  t e ż  n a le ż y  j e  

s p o ż y w a ć p o d o k ła d n e m o b m y c iu  

z g o ła  c z y s tą  w o d ą  j a k  n a jc z ę ś c ie j . Z u ­

p e łn y  b r a k  w ita m in p o w o d u je t a k  

g r o ź n e c h o r o b y , j a k  o to b e r i - b e r i w  

A z j i  lu b  t e ż  S z k o r b u t c z y li  g n i łe c , s p o ­

ty k a n y  u  w ie lu  p o d r ó ż n ik ó w , z w ła s z ­

c z a  d o  k r a in  p o la r n y c h , g d y  ż y w io n o  

s ię d łu ż s z y  c z a s  j e d y n ie  k o n s e r w a m i .  

T u  n a le ż y r ó w n ie ż w s p o m n ie ć i o  

k r z y w ic y , c z y l i c h o r o b ie  a n g ie l s k ie j u  

d z ie c i , l e c z o n e j o s ta tn io  p r z e z n a s ło ­

n e c z n ie n ie  o r a z  s p o ż y w a n ie  p o k a r m ó w  

z a w ie r a ją c y c h  w a jn o  i w ita m in y . N a ­

g r z e w a n ie p o k a r m ó w  w ita m in o w y c h  

d o  w y s o k ie j t e m p e ra tu r y j e s t p r z e ­

c iw w s k a z a n e , g d y ż  w ita m in y  z o s ta ją  

w ó w c z a s z n is z c z o n e , a  s tą d t e ż  p o - 1  

w s ta ł m o d n y  o s ta tn io  p ę d  d o  t . z w .  

s u r ó w e k , j a r z y n  s u r o w y c h . R z e c z  p r o ­

s ta , n a le ż y  w s z y s tk ie  t e  p o k a r m y  r o ­

ś l in n e  p r z e ż u w a ć  j a k  n a jd o k ła d n ie j .

J u ż z t e j k r ó tk ie j w z m ia n k i m o ­

ż e m y  w n io s k o w a ć , ż e k u c h n ia  n a s z a  

j e s t w ie lc e n ie o d p o w ie d n ią , p r z e s ta ­

r z a łą , a  n a w e t w r ę c z s z k o d liw ą  d la  

z d r o w ia . W s z ę d y , c z y  to  p o  m ia s ta c h ,  

c z y  n a w e t p o  w s ia c h , g d z ie  p o w in n o  

b y ć  w b r ó d  ś w ie ż y c h  j a r z y n  i o w o c ó w  

i < to  o d  w c z e s n e j  w io s n y  —  w  in s p e k ­

t a c h  d o  p ó ź n e j j e s ie n i w  g r z ę d a c h , z a ­

m ia s t p o k a r m ó w  r o ś l in y c h  j a d a m y  p o

n ą s w ą s y tu a c ję  f in a n s o w ą , s p r o w a ­

d z a ją c h ę tn ie l e tn ik ó w  z w ie lk ic h  

m ia s t , c i z a ś z n ie c h ę c e n i b r a k ie m  j a ­

r z y n  i o w o c ó w , n a r z e k a ją  n a  k u c h n ię  

n a s z ą  i o d je ż d ż a ją  d o  in n y c h  d z ie ln ic ,  

g d z ie  z n a jd u ją w s p ó łc z e s n ą , z d r o w ą  

a  t a n ią k u c h n ię w ita m in o w ą . M u s i-  

m y  w r e s z c ie  i m y  i ś ć  z  p o s tę p e m  c z a ­

s u , z e r w a ć  z e  s z k o d l iw ą  k u c h n ią  m ię ­

s n ą , w z o r o w a n ą  p r z y te m  n a  d a w n e j  

n ie m ie c k ie j , a  n a to m ia s t w p r o w a d z ić  

k u c h n ię  m ie s z a n ą , z  w y b i tn ą  p r z e w a ­

g ą p o t r a w  w ita m in o w y c h . A b y  u ła ­

tw ić  t ę  s p r a w ę  r e f o r m y  k u c h n i n a s z e j  

g r o n o  u s p o łe c z n io n y c h  p a ń  z B r o d n i ­

c y  z a m ie rz a  u tw o r z y ć  tu  o d d z ia ł z n a ­

n e g o  ju ż  w  c a ły m  k r a ju  d z ię k i p r a s ie  

o r a z  r a d ju  Z w ią z k u  P a ń  D o m u . D o  

o d d z ia łu  t a k ie g o  w in n a  n ą le ż e ć  k a ż d a  

g o s p o d y n i , p a n i d o m u , b e z r ó ż n ic y  

p r z e k o n a ń  i s ta n o w is k a ,  j a k o  d o  in s ty ­

tu c j i n a jz u p e łn ie j a p o li ty c z n e j o r a z  

d e m o k ra ty c z n e j . N a w ia s o w o z a z n a ­

c z ę , ż e w  p e w n e j m ie js c o w o ś c i d o . 

Z w ią z k u  t e g o  z a p is a ło  s ię k i lk a p a ­

n ie n , k tó r e  d o z n a ły  n ie b a w e m  s p e c ja l ­

n e g o  p o w o d z e n ia u  k a w a le r ó w , j a k o  

b a r d z ie j o d p o w ie d n ie  k a n d y d a tk i m a -  

t r y m o n ja ln e .  7

Z  o tu c h ą o c z e k iw a ć  b ę d z ie m y , ż e  

p a n ie  z  B r o d n ic y  o k a ż ą  s ię  n a  w y s o ­

k o ś c i z a d a n ia  i s ta w ią  s ię  g r o m a d n ie  

n a w e z w a n ie o r g a n iz a to r e k , c e le m  

u tw o r z e n ia  t a k  p o ż y te c z n e g o  o d d z ia łu  

z a s łu ż o n e g o  ju ż  g d z ie in d z ie j Z w ią z k u .  

O d d z ia ł  t a k i z  c z a s e m  w a ln ie  p r z y c z y ­

n i s ię n ie z a w o d n ie  d o  t a k  p o ż ą d a n e j  

d z iś  r e f o r m y  k u c h n i n a s z e j . J. Ó.

Artystka która zajmuje się 

polityką

Z n a n a a m e ry k a ń s k a g w ia z d a f i lm o w a M a r y  

P ic k f o rd  m a  z a m ia r p r z y  n a jb l iż s z y c h  w y b o r a c h  

k a n d y d o w a ć z l is ty r e p u b l ik a ń s k ie j .
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ZainstaloAvanie odbiornika radjo- 1 Urlop spędzony na łonie przyro- 
we^o na łodzi żaglowej, posiadającej dy, na kajaku, lub łodzi żaglowej,

Mffiaszt nie przedstawia żadnej trud- 
^iości, bowiem przymoicowanie dwóch 
Oilnych prętów bambusowych do 

‘ dzioba łodzi i do rufy, nie nastręczą 
Żadnego trudu. Antenę rozpinamy 

Spomiędzy owemi prętami a wierz­
chołkiem masztu, t. j. przewód ante­
nowy biegnie od pręta umocowanego 
bha dziobie łodzi do wierzchołka ma­
sztu. i od wierzchołka masztu do prę­
ta umocowanego na rufie. Rzecz pro- 

jsta, że od wszystkich trzech punktów 
-•zaczepu antena powinna być jaknaj- 

kstarannej odizolowana przy pomocy 
- izolatorów  jajowych.

i? . . Odprowadzenie anteny robimy 
: bądź izolowanym kabelkiem od 
wierzchołka masztu, bądź to od jed- 

’ mego z końców przewodu antenowe- 
fego (na rufie lub na dziobie łodzi) za- 
- leżnie od miejsca, gdzie zamierzamy  
'Ulokować odbiornik.

i! Na wycieczkę łodzią zabierzemy 
oczywiście odbiornik lampowy, jeśli 

^zaś nie mamy zamiaru oddalić się 
^.więcej niż sto kilometrów od War- 
^szawy, możemy użyć „Detefonu” . Od- 
Lbiornik należy chronić przed zala- 
^‘niem przez wodę, baterję również na- 
v leży umieścić w możliwie najsuch-

’ nie przygotowujemy w bardzo prosty 
sposób: kawał blachy mosiężnej lub 
miedzianej o polwierzchni od pół do 
jednego metra kwadratowego, przy­
mocowujemy na ;
jej dna, poniżej linji wodnej. Blachę 
łączymy przylutowanym do niej ka-

należy do wielkich przyjemności. Je­
żeli dodamy jeszcze audycję radjo- 
wą, której słuchać można podczas 
czarującej wycieczki — otrzymamy 
zaspokojenie naj wybredniejszych  
wymagań estety i sportowca.
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Święta katol.
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Słońce
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9 lipiec p. Weroniki 3,22 7,58

10 w. J. Br. Męczen' 3,23 7,57

11 ■ . Śr. Piusa I. paP 3,24 7,57

br.

P R Z E M IA N O W A N IE
Rada Miejska na posiedzeniu w dniu 7 lipca 
przemianowała następujące ulice: A
ulicę G rudziądzką , na ulicę B ronisław a P ie­

rackiego , ulicę P om orską na ulicę Żw irki i W i­

gury, P ark m iejski im ien iem  C urie-Skłodow skiej. 
Zmiana nazwy ulic wchodzi w życie z dniem  

ogłoszenia.

Uzern miejscu naszej łodzi., Uziem\e '' P O S IE D Z E N IE R A D Y  M IE J S K IE J  
Szszegółowe sprawozdanie z posiedzenia

Rady Miejskiej podamy w przyszłym numerze, gę W sweill

chlew. Pożar powstał przy smaro- wiedliwienia opuszczą 3 krotnie zeb-
ykluczyę. Usprawiedliwienie 
wymaga aprobaty Koła. Uch-

vnorawwogo, przv- , . i
zewnątrz lodzi do 7 rOZOyCD SlFOn 
niii wodne  i. Blache «

waniu dachu. Mianowicie przy goto- ranie wykluczyć. Usprawiedliwienie 
waniu zapaliła się smoła w naczyniu, członka wymaga aprobaty Koła. Uch- 
co widząc Bóhnke smołę zalał wodą, walono również, że Izebranie odby­

wać się będą w każdą trzecią niedzie­
lę miesiąca.

Zapadła również uchwała, aby 
każdy członek Koła prenumero­
wał dziennik prożądowy pod rygo­
rem wykluczenia z Koła.
. Koło B. B. W. R. uchwaliło zebrać 
się dnia 29 bm.o godz. 4-tej popołud­
niu w tutejszej szkole i urządzić aka- 
demję w dniu „Święta Morza .

W końcu prezes Gerka hasłem 
„Dobro Państwa najwyższem pra­
wem" zebranie zamknął.

| Dnia 29 czerwca br. odbyła się 
uroczysta akademja w tutejszej szko­
le o godzinie 4-tej popołudniu z o- 
kazji „Święta Morza".

Akademja odbyła się przy współ- 
dziale tuejszego nauczycielstwa 
członków Z. S. i Koła BBWR. Aka- 
demję zagaił prezes Gerka. Następ­
nie odezwę Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej odczytał nauczyciel p. Kiżewski. 
RefeVat pt. „Jakie znaczenie ma Świę­
to Morza wygłosił p. kier, szkoły E. 
Dębicki, na zakończenie wznosząc 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej P. Prezydenta 
I. Mościckiego, P. Marsz. Józefa Pił­
sudskiego. Nakoniec odśpiewano 
„Rotę".

przyczem nastąpił silny wybuch i 
słup dymu opadł. na budynki. Spalo­
ne budynki są ubezpieczone.

Poszkodowany przekonał się, że 
nie każdy ogień można gasić wodą.

X M a łk i. Dnia 24 czerwca o godz. 
16-tej odbyło się w Małkach zebranie 
Koła BBWR. Prezes Leon Gerka za­
gaił zebranie hasłem „Dobro państwa 
najwyższem prawem i wspominając 
tragiczną śmierć ś. p. ministra p. B. 
Pierackiego wezwał wszystkich obec­
nych do minutowego milczenia Przjz 
powstanie na znak żałobnego hołdu 
dla tak zasłużonego obywatela.

Następnie prezes Gerka odczytał 
porządek zebrania. Sekretarz Koła 
porucznik rezerwy Euzebjusz Dę­
bicki w dłuższem przemówieniu 
zobrazował życiorys i świetne czyuy 
ś. p. ministra Pierackiego, twierdząc 
w przemówieniu że odpowiedzią na 
kule skrytobójcy ś. p. Ministra po­
winna byc łączność wszystkich oby­
wateli w pracy dla dobra państwa i 
praca ta ma być gorętsza, sumienniej­
sza niż dotąd a powinna wychodzić 
od samego społeczeństwa me zas tyl­
ko od działaczy. Mówca zwrócił uwa-

„ Gwcm przemówieniu na ele­
ment wiejski rolniczy i robotniczy 
jako najbardziej wartościowy który 
właśnie powołany jest do pracy dla 
dobra państwa jako element pozba­
wiony warcholstwa politycznego.

Koło B. B. W. R. uchwaliło wszy­
stkich członków, którzy bez uspra-

Nakoniec odśpiewano

nakładem Zakłady Graficzne 

Szczuki. Redaktor odpowie-

Drukiem i 

Bolesława 

dzialny A H ons Szczuka w Wąbrzeźnie

X W ie lk ie  L e ź n o . (Pożar). Dnia 2
► żar w zagrodzie

czem spalił się dom mieszkalny i

belkiem lub kawałkiem linki anteno- lipca br. powstał po; _
wej z odbiornika — i uziemnienie go- Bbhnkego w Wielkiem Leżnie przy-
towe.

Do akt. Km. Nr. 432/34
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego Jan Główczewski 
urzędujący w Wąbrzeźnie przy ul, Pomorskiej 12 
obwieszcza, że na dzień 20 sierpnia 1934 r. o godz. 
15 został wyznaczony opis i oszacowanie nieru­
chomego majątku Wąbrzeźno karta 20 własność 
Dr, Andrzeja Kawczyńskiego z Wąbrzeźna poło­
żonego w Wąbrzeźnie przy ul. Poniatowskiego 12 
woj. Pomorskie.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 K. P. C. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do po- 
mienionej nieruchomości lub jej przynależności, 
jeżeli prawa stanowią przeszkodę w prowadzeniu 
egzekucji.

Wąbrzeźno, dnia 6 lipca 1934 r.
(-) JAN GŁÓWCZEWSKI,

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie.

Koniec kryzysu
dla tego, kto gra na loterji. Kup zatem 
los 2 klasy 30-tej Loterji Państwowej 
w szczęśliwej kolekturze

„ G ło su  W ą b r z e sk ie g o “  
gdzie padły ostatnio bardzo poważne 
wygrane

Do akt. Km. Nr. 1211/34
O B W IE SZC ZEN IE .

Komornik Sądu Grodzkiego Jan Główczewski 
urzędujący w Wąbrzeźnie przy ul. Pomorskiej 12 
obwieszcza, że na dzień 13 sierpnia 1934 r, o godz. 
15-tej został wyznaczony opis i oszacowań.e nie­
ruchomego majątku Wałycz karta 42 własność 
Stanisława Minurskiego z Wałycza położonego w 
Wałyczu pow. Wąbrzeźno woj .Pomorskie.
W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 668 
K. P. C. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do po- 
mienioinej nieruchomości lub jej przynależności, 
jeżeli prawa stanowią przeszkodę w prowadzeniu 
egzekucji.

Wąbrzeźno, dnia 3 lipca 1934 r.

. (-) JAN GŁÓWCZEWSKI, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie.

Km. 850/34 926/34
O B W IE SZC ZEN IE  

o przymusowej sprzedaży ruchomości

D nia 13 lipca 1934 r. o godz. 4-tej po poi. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Her­
mana Korthalsa w Wąbrzeźnie wyb.

m łynek do m ielen ia rzepaku , 1 m otor elektr.

1 transm isję z trzem a pasam i, 1 aparat do  
nagrzew ania rzepaku , 1 beczkę do oleju , 
1 prasę do w ytłaczania oleju ill w archla ­

ków . 1 pow ózkę

łączna suma szacowania 1000.,— zł.

(-) JÓ ZE F R E C

w . z._ K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźn ie

Nakładem Rolniczej Ajencji Prasowej wyszła z druku i jest do na­
bycia książka p. t. „PORADNIK PODATKÓW  i dla PRZEDSIĘBIORSTW  
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH", opracowana na podstawie ordy­

nacji podatkowej,, przez dr, Leona Lacka i redaktora Józefa Czajkę.
Książka w 12 rozdziałach omawia szczegółowo podatki: dochodowy 

przemysłowy (od obrotu), od nieruchomości miejskich i niektórych wiej­
skich, placów budowlanych, lokalowy, spadkowy, wojskowy, fundusz pra­

cy oraz podatki samorządowe.
Dalej książka omawia ulgi w poszczególnych podatkach, kary i po­

stanowienia egzekucyjne. Pozatem książka zawiera 11 tabel oraz 20 wzo­
rów podań i odwołań w sprawach podatkowych.

Dzięki fachowemu opracowaniu książka ta jest podręcznikiem, konie­
cznym zarówno posiadaczowi przedsiębiorstwa handlowego, przemysłowego, 
sklepu, warsztatu jak również każdemu z wolnych zawodów, bowiem po­
siadanie tej książki daje możność każdemu samodzielnego obliczania przy- j n& . , 
padających podatków i pozw ’ala na uniknięcie z władzami skarbowemi za- : przejm joty.
targów, które częstokroć wynikają, wskuteknieznajomości odpowiediflbh 

przepisów nietylko zmuszających do płacenia, lecz również przynoszących 

środki obrony przeciwko niewłaściwym wymiarom podatków
Książka w cenie zł. 2,50 do nabycia w każdej księgarni oraz w Ad­

ministracji Roi. Ajencji Prasowej, Warszawa, ul. Marszałkowska 85. 

Konto P. K. O. 13674

Nr. 23/34
O BW IE SZC ZEN IE.

o przymusowej sprzedaży ruchomości
D nia 12 lipca 1934 r. o gdz. 10-tej przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę przy 

ul. Przemysłowej nr. 7 w Wąbrzeźnie

1 m łockarkę rozm iaru 66x24 nr. 129 H rm y  

C egielski, oszacow ane na 2000 zł.

(-) JÓZEF REC, 
w z. Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie.

W LIPCU -
przeprowadza się kuracje k ą- 
pielowe najlepiej w

iiiiimini-iiiiii
Inowrocławskie kąpiele solan­
kowe i borowinowe są zaleca­
ne przy następujących cier­

pieniach:
artretyzm, — reumatyzm, — podagra, — choroby kobiece 

dzieci, — schorzenia serca, — choroby nerwowe.

Informacyj udziela 
Z a r z ą d  Z d r o jo w isk a

Książnica Kopemikańska 
w  Toruniu

W e z w a n ie d o  u isz c z e n ia  
z a le g ło śc i w  o p ła c ie z a  w o d ę .

W z y w a m  w szy s tk ic h z a leg a ją ­

c y c h  z o p ła tą z a  w o d ę  J d o u iszc z e ­

n ia  ty c h  z a leg ło śc i w  te r m in ie d o  
1 1  l ip c a  b r . Z a le g a ją c y m  z o p ła tą  
z a  w o d ę  p o  ty m  ^ te r m in ie z o s ta n ie  
d o p ły w  w o d y w strz y m a n y (§ 1 6  
s ta tu tu

R ó w n o c z eśn ie p o d a ję d o p u b li­

c z n ej w ia d o m o śc i, ż e z  d n iem  l ig o  
l ip c a  b r . w y z n a cz ę d la  ty c h  k o n su ­

m e n tó w  o d b ió r w o d y  z  k r a n ó w  p u ­

b lic z n y ch , to  je s t h y d r a n tu  n a  p la ­

c u  k o n i lu k su so w y ch i ta r g o w ic y  
m ie jsk ie j .

W ą b r z e źn o , d n ia  7 l ip c a  1 9 3 4  r .

Z A R Z Ą D  M IE J S K I

(— ) S c h w a r z

B u r m is tr z

Km. 979/34

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y

W  sobotę, dnia 14 lipca 1934 r. o godz. 11-ej 
sprzedawać będę w drodze publicznej licytacji 
u. p. Wiktorji Szczepaniakównej w Węgorzynie 
najwięcej dającemu za gotówkę następujące

Do

1 kulę do w ody, 1 pow ozkę w olant, żyto w  
a słom ie o zaw artości około 80 ctr. żyta w  

ziarn ie.

których łączna suma oszacowania wynosi 

1010.— zł.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie. 
(-) WACŁAW KOZŁOWSKI,

Zginął
młody pies szorstko włosisty terjer 

biały prawe oko i ucho czarne. Proszę 
oddać za wynagrodżeniem w Adm, Głosu

Cegła 
dachówka
I-szej klasy na sprzedaż

C e g ie ln ia  G r y f  
(dawniej—Sand Dahmer)

S p r z e d a m

żyto z 1 ctr. wysiewu

Z g ł. u l. W o ln o śc i 7 2


